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  Płomienne Gody


  Kobierzycki spojrzał na zegarek. Była trzecia po południu. Wzakładzie dr. Paderny wolno było odwiedzać chorych dopiero oczwartej: pozostawała zatem jeszcze cała, długa godzina...


  Kobierzycki rzucił okiem raz jeszcze na świeżo sporządzony testament, którym zapisywał cały swój wielki majątek przytułkowi dla ubogich, przebiegł raz jeszcze parą początkowych linji pisma izłożywszy akt we czworo, schował go do szuflady biurka.


  Mimowoli spojrzawszy wlustro naprzeciw, smutno uśmiechnął się: wświetnie skrojonym żakiecie zbiałą, pikową kamizelką iczarnym, artystycznie związanym krawatem było mu bardzo do twarzy; Stacha tak lubiała go wtym stroju. Biedna, nieszczęśliwa Stacha...


  Utkwił spojrzenie wportret bujnej, przepysznej kobiety, zawieszony nad łóżkiem. Dziś ledwo cień pozostał zdawnej krasy. Okropna choroba umysłowa zwarzyła jej egzotyczne piękno prawie zupełnie. Ito wtak krótkim stosunkowo czasie! Rok niespełna!


  A winą ponosił on, tylko on — Władysław Kobierzycki, ceniony niegdyś powszechnie chemik iwynalazca.


  Wina — cha, cha, cha! Jego wina! Tragedja raczej, nieszczęście, zrządzenie losu, wszystko, tylko nie wina!


  Bo cóż był winien on, że okrutny jakiś przypadek stworzył zeń zwyrodniałą anomalje, jakiegoś wyjątkowego osobnika, który nie umiał spełniać zadań życiowych, jak inni ludzie, nie mógł używać życia ijego rozkoszy wzwykły, normalny sposób? Wczem tu zawinił on, dziecko poczęte może wszale płomieni, wgrozie pożaru, co tysiącem purpurowych wstąg zawisnął nad łonem matki wgodziną miłosnych spełnień?...


  Opuścił głowę na piersi izamyślił się...
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